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OD REDAKCYI.
W  ciągu ostatniego tego kw artału , odbieraliśm y dość częste za­

py tan ia  od pp. prenum eratorów  naszych z prowincyi, dlaczego 
z  pracam i tyle znakom itego i pożytecznego pisarza, ja k  I .  J .  K ra ­
szewski, nie spotykają się w ,.O piekun ie ,”— od innych znowu, nieza­
leżnie od tych zapytań, prośby, aby R edakcya O piekuna zechciała 
się zaopatrzyć w nowe jak ie , podobnie interesujące i żywem piórem 
kreślone, pamiętniki z podróży, jakieini były, drukow ane przez ciąg 
cały  kw artału  3-go „O brazy  D agestanu,“  świętej ju ż  dziś pamięci, 
K lonowskiego. Chce 
zbieg okoliczności, aby­
śm y tym  i tym  z łaska­
wych] prenum eratorów  
naszych, którym  zresz­
tą  za tyle szczere in te­
resowanie się pismem 
naszóm, mocno dzię­
k u jem y ,—dać mogli za 
jednym  razem zadawal- 
n  i a j  ą c ą odpowiedź.
Spieszym y z nią tem 
bardziej, że ta  dotyka 
m ateryałów  jiaszćj lite ­
ra tu ry , które, osobliwie 
śród posuchydzisiejszej 
na dzieła prawdziwej 
wartości, najżywszy in ­
teres budzić w nas win­
ny, i których wydawnic­
two będzie zarazem 
czcią należną z naszej 
strony zasługom czło­
wieka, prochem  k tó re­
go oszczędni i niezbyt 
pochopni do podobnych 
rzeczy, naw et niemcy, 
pomnik w Berlinie, n ie­
dawno postaw ili. M ó­
wimy o pracach pozo­
stałych po śp. Ignacym  
1 ietraszewskim , naj- 
zasłnżeńszym naszym 
orientaliście, o k tó re­
go pism a pośmiertne,
n ’ °becna wydawczyni „O piekuna Dom owego"
« ^ y n u 0,?a Zn eg0 uczonego, za łaskawem  pośrednictwem  K ra ­szewskiego, S1ę upom niała.

MnsolT0n^ r i Ż ll-Sti nadesłany  P'-zez tegoż Kraszewskiego pani 
innem; ”  • J " u 7*? włl?®,lie względzie tak i pod niektóremi
naan •’ ■ . 8uJ?cym dla ludzi, zajmujących sięszczerzej literaturą
tw odźieł W^Po-o n l  i zaslużonego powieściopisarza, wydawnic-

i.v„- 1>an,i n°wy, a tak m iły przykład otwartości w swym
■ łttory dziś odebrać miałem przyjemność, że Je j też zaraz od- 

Nań! Z (i 8zczerością b ra terską  i bez próżnych słów a omówień.
V  > ,? n°wna 1 ani, nietylko nie odmawiam mojego współnra-

o ś w ia t e ^  ł O piekuna, ale tak  ja k  innym pismom szerzącym 
ę i zamiłowanie czytania, najchętniej słu/.yć mu będę.

Położenie moje od lat kilku było tak przykre ,—musiałem żyć 
krzątać się i d la siebie i dla drugich ty le ,—że nazbyt tóm ju ż  znużo­
ny, potrzebuję nietylko dla ciała ale i dla ducha wypoczynku, z ja­
kiego powodu za parę jeszcze dopiero miesięcy, będę m ó^ł tem, 
2 c° mnie Szan. Pan i prosi, służyć. W  małej wycieczce do 
W łoch, na kongres do Bononii, dostałem  z zaziębienia kaszlu i ten 
mnie nie opuszcza. Często trudno mi usiedzieć nad pracą, tak mnie 
męczy. Je s t to _ więc tyko r.:ecz odłożona i, ja k  będę m ógł tylko, 
zaraz najchętniej Je j służę. Jeszcze mi pozostaje parę prac do dokoń­
czenia i dość m arudna redakcya nowego w ydania pism w szystkich 
Brodzińskiego, k tórą  właśnie jestem  zajęty.

S try ja  Pan i, czcigo­
dnego orientalisty, ma 
tutaj Bobrowicz księ­
garz, ogromne rękopi- 
sma i Podróż na Wschód, 
n igdy nie drukowaną. 
G dyby  ją  P an i z rąk  
obcych wydobyła, sa­
ma przejrzała i ułożyła 
(gotowe illustracye do 
wszystkich widoków, 
można łatw o dostać), 
m iałaby Pan i i O pie­
kuna czem ożywić, i 
w osobnej odbitce dzie- 
łoby pewnie poszło w 
handlu księgarskim  do­
brze. Je s t to bruljon, 
ale m ateriał bardzo cen­
ny. G dy Pani chcesz go 
nabyć, ja  to Pan i u ła ­
tw ię."

(O puszczam y cały 
ustęp o w arunkach ku­
pna.)

„M a on i drugie 
dzieło P ietruszew skie­
go, Zbiór wypisów z hi­
storyków tureckich d o 
dziejów perskich, k tó ry  
ja  u niego nabywam dla 
ważnych nader wiado-

  mości, k tóre tam  zna-
N arodzen ia . kzłem . J e s t  tego kilka­

set arkuszy. Lecz szczególniej dla Pan i i pism a jćj Podróż na Wschód 
życzyłbym  nabyć; m iałabyś P an i m iłe zajęcie wolnych chwil i p a ­
mięci S try ja uczyniłabyś należną jć j cześć.

K ładnę to do listu, co mi samo na myśl przychodzi. — Niech 
P an i wierzy w moje dobre chęci i w to, że ile tylko będę mó°-ł, j e ­
stem zawsze na Je j usługi.

P rzyjm  P an i szczere wyznanie szacunku o d  i t .  d .“
W ydrukow aniem  tego listu, sądzim y się być, i zdaje się słu ­

sznie, wytłomaczeni przed wszystkimi, którzyby dość dawną nieo­
becność artykułów  w O piekunie Domowym Kraszewskiego, li tylko 
winie naszej przypisywać chcieli; nadm ienieniem  zaś, że na w szyst­
kie pozostałe po ś. p. Pietruszewskim rękopisma, wydawczyni O pie­
kuna wysłała ju ż  pieniądze, i że z tych rękopismów Podróż na Wschód 
zaraz po N. Roku, w szpaltach tegoż pisma drukować się zacznie,—

y
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ezvnimv zadość i tvm  z pp. Prenum eratorów  naszych, k tórzy  nas I kroczą, i inne mają. zadanie do spełnienia. Pierw si znowu, w dwoja- 
o artyku ły  tego ro d L ju  prosili. _ kiem się znaleźć mogą, położeniu: albo dostateczne posiadają.

P .S . Zwracam y uwagę czytelników na zamieszczone w końcu
num eru dzisiejszego ogłoszenie, jako  zawiadamiające Ich  zarazem 
o innych utw orach pióra, mających się w roku przyszłym  drukować 
w O piekunie. Redaktor B ogum ił A sp is.

JESZCZE KILKA MYŚLI 0  STOWARZYSZENIACH.
W  ostatnich czasach, w mieście, a naw et w kraju naszym, pojawiła 

się dążność do zakładania stowarzyszeń, więcej nawet,— co dość jest, 
nawiasem mówiąc, rzadkie, — powzięta myśl, szybko w wykonanie 
wprowadzoną została. W  krótkim  stosunkowo przeciągu czasu, uor- 
ganizowano kilkanaście stowarzyszeń, tak  w W arszawie ja k  i na 
prowincyi.

Sposób ten, wiązania się ludzi, wspólnością interesów połączo­
nych, nie jest nowością. Ju ż  starożytni Rzymianie często powtarzali: 
„ Concordia pawao ras crcscunt, discordia maximac dillubuntur . 
W  A nglji, F rancyi, Niemczech, mnóztwo istnieje związków, obszer­
niejsze lub szczuplejsze zadania mających. Społeczeństwa tamtejsze 
tak  się zżyły z tym  sposobem wspólnego załatw iania interesów, że 
każdy z mieszkańców m iasta szczególniej, do kilku naraz stowarzy­
szeń należy, a każde z nich na wielką skalę in teresasw oje rozwija; 
wiele z nich ma swoje organa w prassie peryodycznej, za pośrednic­
twem  których, większy lub mniejszy w pływ  na ogólne sprawy k ra­
ju , wywiera.

To wszystko dowodzi, że zagranicą użyteczność stowarzyszeń 
dostatecznie już została poznaną i przeszła w  zupełne przeświadcze­
nie oo-ółu. B łogie skutki stanu takiego na każdym  k roku  widnieją. 
D obrobyt, pomyślność i oświata szybko ; 0,0
Czyż nie powinniśmy się i m y starać

i skutecznie się krzewią, 
o dojście do tego samego

u  siebie, gdy tóm bardziój rzecz ta, przy istn ieniu  owych doskona­
łych wzorów, je s t bardzo łatw ą. T rzeba tylko, aby poczucie potrze­
by stowarzyszeń, rozszerzało się w massach; trzeba tylko dotykalnie 
wykazywać korzyści, z zawiązywania podobnych spółek płynące.

W  tejto myśli, przedsięwzięliśm y skreślenie tych kilku uwag.
Stow arzyszenie jestto  zjednoczenie pewnej liczby ludzi, pod 

pewnemi określonómi w arunkam i i w pewnym jasno określonym 
celu. O koło tego celu grupuje się pew na ilość indyw iduów , jednym  
interesem  związanych. In teres ten je s t mniój lub  więcej im tylko 
właściwy, mniój lub  więcój wyłączny. P ytan ie  więc zachodzi, czy 
ci ludzie m ają prawo w yłączać się, czy słusznie zespalają swe siły 
dla siebie, — czy też raczej winni roztopić, się w ogólnym interesie 
ludzkości?

Jeśli mówimy, czy m ają prawo, to  me zwracamy uw agi na za­
patryw anie się na ten stosunek tego lub innego prawodawstwa, gdyż 
każdy wie, że we wszystkich państw ach istnienie stowarzyszeń jest 
dozwolonóm, ale pytam y — czy to je s t odpowiednie zasadom spra­
wiedliwości i naturze stosunków ludzkich?

Otóż powiemy, że każdy człowiek, zapomocą rozum u, rozpo­
znaje to, co d la  niego je s t złóin lub  dobrem , a silą  woli swojej, po-

niego ~ , . . .  , .. 
nostki wyłącznej, samoistnój, do pewnego _ stopnia od siebie tylko 
zależnej, mnjacej swoje cele, zarówno ja k  i środki odpowiednie do
ich urzeczywistnienia. .

Świat jest obszerny; na nim  roje ludzi obok siebie się snują,— 
każdy stara się rozszerzyć sferę swego panowania, każdy jaknajw ię- 
cój dla siebie zagarnąć; ztąd nieraz powstaje, że tak powiem, krzyżo­
wanie się interesów, sprzeczność dążeń, różność celów; lecz stan ta ­
ki nie jest ogólnym, zdarzają się i tacy, którym  wspólna myśl na dro­
dze żywota przewodniczy. Ludzie ci jednak  mimo takiej wspólności 
celów, początkowo, każdy tylko wlasnómi siłami zadanie swoje sp e ł­
niać usiłował, nie zważając na obok kroczących. W spólna jednak  
wędrówka i tysiączne inne okoliczności zbliżyły sąsiadów, sprowa­
dziły  ich porozum ienie się co do celu i środkow, i odtąd rozpoczyna 
się w spólna praca i podział trudów . To je s t pierwsza i najogólniejsza 
postać stowarzyszeń, przyczyną istnienia k tórych je s t to samo, co 
usprawiedliwia wyłączność celów człowieka pojedynczego, a iniano- 
wicie, sama natura rzeczy; stowarzyszenie bowiem nie je s t to nic in­
nego, ja k  połączenie wielu samoistnych jednostek.

°  jkle ponieważ nie wszyscy ludzie do danego stowarzyszenia 
należą, zastanowić się więc wypada, jak i w pływ  sformowanie się 
te (to ostatniego, na będących zew nątrz niego wywiera. O toż, można 
ich podzielić na dwa rodzaje: jed n i, którzy m ają wspólne cele z po­
łączonymi w stowarzyszenie; drudzy, którzy całkiem  inną drogą

siły do urzeczywistnienia swoich dążeń i w tedy mc, albo niewiele 
tracą przez nienależenie do stowarzyszenia, albo też, chociaż nie 
posiadają koniecznych środków do wytrzym ania konkurencyi ze 
współubiegającymi się, gardzą podawaną im braterską dłonią i na 
zewnątrz stowarzyszenia pozostają. Cóż za skutki z tego dla nich 
wypływają?—oto, wkrótce zostają wyprzedzeni; a że kto bliżej je s t 
celu, lub kto pierwszy do niego dobiegnie, ten więcój korzysta, 0ni 
więc pozbawiają się sami korzyści, których stowarzyszeni są uczest­
nikami. A le to nie wszystko jeszcze; — często narażają się oni na 
straty , gdyż kto nie postępuje razem  z drugim i, ten się stosunkowo 
cofa. Jednak  czyż można zwracać uwagę na taki stan rzeczy? czyż 
to może wstrzym ywać od czynu ludzi energicznych i roztropnych? 
Zapewne że nie; są to bowiem chore, lub niedoszłe do rozumu 
członki społeczeństwa, dla których zdrowi i rozum ni stra t ponosić
nie powinni. _ . . .

Zwróćmy teraz uwagę na kroczących innómi drogami; ja k  om 
na tóm połączeniu pewnój części współmieszkańców wychodzą?

Ponieważ, mimo to, że każdy człowiek ma swoje własne, wy­
łączne cele, jest on zarazem członkiem ludzkości, więc zyski przez 
niemi osiągnięte, do dobra całego społeczeństwa się przykładają 
i wszyscy jego członkowie, pośrednio chociaż, na jego powodzeniu 
zyskują. A. ponieważ stowarzyszenia potęgują siły i zyski stowarzy­
szonych pomnażają, więc tym sposobem całe społeczeństwo na ich 
tworzeniu się zyskuje.

Cel zatem, dla którego stowarzyszenia się zawiązują, je s t zgo­
dny z zasadami słuszności i ludzkości.

Środkam i wszystkich stowarzyszeń je s t wspólna praca, wspól­
ne staranie o dobro każdego uczęstnika, równie jak  i całego związku. 
M ateryałem  do tej pracy jest częściowo składany kapitał. Tym  spo­
sobem, zamiast odosobnionych dążeń do celu i pojcdyńczych bory- 
kań się z przeszkodami, przy małych zwykle środkach, występuje 
oorom siły stowarzyszonych, w spierany przez nagrom adzony w spól­
nie kapitał. W tedy  to przeszkody, samą siłą ciążenia parte, ustępują, 
a zjednoczeni członkowie szybko i bez wysileń cel osiągają.

T eraz co do warunków. K w estya ta na większą jeszcze zasłu - 
guje uwagę; gdyż między oświeconymi nawet ludźmi panuje często 
przekonanie, że w m iarę jak  się je d e n  wznosi, to drugi upada, że 
więc jakkolwiek dana jednostka, lub pewna liczba takowych zyskać 
11 może, to jednakże ludzkość w ogóle mc na tóm nie korzysta.

Chociaż to pojęcie jest dosyć rozpowszechmonem, niemniej
jednak jest ono fałszywem. .

G dyby ludzkość w ciasnym jakim  zakątku była zam knięta, 
gdyby wszystko, cokolwiek z natury wydobyć można, wyzyskanem 
już zostało, gdyby bogactwo ludzkości składało się tylko z tego, co 
jest w bezpośredniem jej posiadaniu, w tedy mniemanie to praw - 
dziwómby było. Cokolwiek zyskałbym ja  więcój, m usiałbym  to wy- 
drzóć drugiem u; o ile zjadłbym  więcój niż zwykle, o tyle inny mniój
zjeść byłby zmuszony. . . . . .

N ie taki jednakowoż jest stan dzisiejszy. N atura jest jeszcze 
boo-ata- tak  wiele jeszcze skarbów z je j łona wydobyć można, że 
o-dybysmy podwoili nasze potrzeby, gdybyśm y z d w | razy większą 
niż dotąd usilnością, wzięli się do jej wyzyskiwania, me w yczerpali­
byśmy jeszcze jój zasobow. Jeśli więc tak  się rzeczy mają, czyz po­
trzeba, aby ludzie, stowarzyszając się, czyhali jedni na szkodę d ru ­
gich’ czyż nie uczciwsze, prostsze, a nadewszystko korzystniejsze, 
fest skierowanie usiłowań ku skuteczniejszemu wyzyskiwaniu na­
tury? J e s t  to rzeczą jasną, że znacznie lepiej wychodzi ten, kto prostą 
droo-ą postępuje, kto za warunek swego wyniesienia, nie kładzie po­
niżenia drugich- Ze się inaczej często dzieje, przeczyć nie myślimy, 
]P07 każdv z<rodzi się na to, że wyjątkowym  jes t charakter ypaa- 
ków podobnych, - r ó w n ie  jak  i na to, że starać się o zapobieżenie 

należy, nie zniechęcając się bynajmniój do prawidłowego dą- 
ód

temu
żenią n<i.przOu* _ .

G dyby więc nawet stowarzyszenia li tylko swoim interesem
sie powodowały, gdyby nie spotykały żadnych innych społecznych 
ograniczeń, jużby  żadne, z ich istnienia, niebezpieczeństwo, Społe­
czeństwu nie groziło. Lecz ponieważ zdarza się, że ludzie, zyskami 
m ateryalnem i zaślepieni, uczciwość i dobrą sławę poświęcają, co s o- 
sując do naszego przedmiotu, będzie znaczyło, że często usiłują >ę 
zbo<racić krzyw dą drugich, społeczna tedy w ładza nakreśla t u ^  • - 
nice5 k tórych  nikom u przekraczać nie wolno, czyli maczój m ° 4 > 
™ a » w h ,  władza postanow iła za.ndy, « których 
niem wszelkie stowarzyszenia mają byc zakładane i' icl\  
prowadzone. Takim więc sposobem, stowarzyszenia tylko na io z w o j  

um ysłowy i dobrobyt społeczeństwa w płynąć mogą.
Rozebrawszy^na drodze rozumowania, naturę i wa
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nia stowarzyszeń wypada nam, na dotykalnym przykładzie toż samo
stwierdzić. . .

W  tym celu weźmy które ze stowarzyszeń w vv arszawie ist­
niejących, dajmy na to, współkę zjednoczonych stolarzy warszaw­
skich. Celem tego połączenia ludzi jednym fachem się trudniących, 
jest ułatwienie zbytu robót wykończonych, a tym sposobem dopo­
maganie uczęstnikom. Cel tedy jest chwalebny. Zobaczmy dalój, 
jakim sposobem gromadzą się środki do jego osiągnięcia i jakich 
warunków pomyślność przedsięwzięcia wymaga?

Środkiem jest tu zjednoczenie zdolności pracowniczej, pewnej 
liczby stolarzy, 'którzy przy pomocy wspólnie zgromadzonego kapi­
tału, wyroby swoje sprzedają. Tym sposobem cel wspólny, którym 
jest zbyt jednego rodzaju towarów, osiąga się założeniem jednego 
ihao-azynu, zatrudnieniem nie wielu naraz uczęstników, pozostąwia- 
jąc~innym możność ciągłego zajmowania się swojem rzemiosłem. 
Uczęstnicy zatem do stowarzyszenia należący, zyskują jak  najlepsze 
warunki zbytu swoich towarów. Zobaczmy teraz, co postronni na 
tem zyskują.

W arunkiem pomyślnego rozwijania się stowarzyszenia, jest 
możność dania gwarancyi, że towar sprzedany jest dobry; skutkiem 
tego, do wspólnego magazynu mogą być przyjmowane takie tylko 
wyroby, które posiadają wszelkie wymagane przymioty. Sąd o tern, 
czy dany wyrób kwalifikuje się do przyjęcia lub nie, wydają ludzie 
fachowi, którym przedewszystkiem chodzi o dobro zakładu w ogól­
ności, nie przyjmą więc towaru, który mógłby stowarzyszenie skom­
promitować. Kupujący tedy, może być pewnym, że wyrób tam ku­
piony nie ma żadnych wad ukrytych, będzie trwałym, i do odpo­
wiedniego użycia zdatnym. W  obec tego zgodzić się więc wypada, 
że konsumenci wyrobów stolarskich, żadnych strat z powodu sto­
warzyszenia się producentów nie ponoszą; owszem zyskują, jak to 
przed chwilą mieliśmy sposobność wykazać. Lecz cóż się dzieje ze 
stolarzami, do stowarzyszenia nienależącymi?

Oto, jeśli posiadają odpowiednie fundusze, mogą zakładać oso­
bne magazyny, a starając się o dobroć i taniość wyrobów, mają też- 
same widoki i mogą się cieszyć równie szybkim obrotem kapitału, 
jak i stowarzyszeni; gdyż publiczność tam zawsze pójdzie, gdzie 
lepsze warunki dla siebie znajdzie. Zakładanie przeto podobnych 
stowarzyszeń nie jest wytwarzaniem monopolu, ani odnośnie do ku­
pujących, ani też względem trudniących się tórn samóm rzemiosłem.

Przypatrzm y się teraz innego rodzaju stowarzyszeniu, a mia­
nowicie, stowarzyszeniu spożywczemu, Merkury.

Tu łączą się ludzie, z pozom przynajmniej nie wiele wspólne­
go z sobą mający; różni stanowiskiem towarzyskiem, stopą majątko­
wą, oświatą. Cóż więc jest wspólnym punktem, do którego tak róż­
norodne żywioły zgodnie dążą?

Oto, wszyscy uczęstnicy mają pewne wspólne potrzeby, a przed­
miotów takowe zaspakajających, nietylko że sami nie wytwarzają, 
ale nawet rzadko kiedy, bezpośrednio od wytwórców, nabyć je  mogą; 
odbywa się to przez pośrednictwo, tak zwanych przekupniów'. L u ­
dzie ci, za swoją pracę i włożony w przedsiębierstwo kapitał, po­
winni być i są zwykle wynagradzani i to wynagradzani sowicie, 
a często nawet nadmiernie. Ta ostatnia okoliczność naprowadziła 
konsumentów na myśl, że możnaby się uchylić od dobrowolnego, 
a wielkiego nieraz podatku przekupniów. I  to jest pierwszą, istotną 
przyczyną zakładania stowarzyszeń spożywczych. Dla doprowadze­
nia do skutku powziętej myśli, wTspółstowarzyszeni wybierają pewną 
liczbę członków, którym powierzają kierunek, zakupno towarów 
i rozsprzedaż takowych. Bardzo łatwo bowiem zrozumieć, że rzecz 
z pierwszej ręki, to jest bezpośrednio od wytwórcy nabyta, jest tań­
szą o cały procent, jakiby pośrednicy zyskać musieli, zajmując się 
dostawą i sprzedażą towTarów potrzebnych. To jest zasadniczy plan 
działania podobnego rodzaju stowarzyszeń; szczegóły byłyby rów­
nie zajmującemi, lecz że nie wchodzą w zakres naszej pracy, doty­
kać ich nie będziemy.

Z tego co się powiedziało, łatwo spostrzedz można, że byle 
tylko interesa dobrze prowadzone były, stowarzyszeni wiele skorzy- 
staćby mogli.

Co zaś do osób, które dawniej pośredniczyły w zaopatrywaniu 
dziś stowarzyszonych, w rozmaitego rodzaju towary, to dochody 
ich zmniejszą się, a nawet, w razie rozszerzenia się działalności sto­
warzyszenia, niektórzy z nich mogą się ujrzeć bez zajęcia. Bez wąt­
pienia, że stan taki nie jest pożądany; jednakowoż, zastanowiwszy się 
nad naturą usług, jakie pośrednicy społeczeństwu oddają i pozna­
wszy, że są sposoby zaradzenia ich smutnemu położeniu, utwierdzi­
my się więcej jeszcze w przekonaniu, że działalność stowarzyszeń 
spożywczych, na miano pożytecznej zasługuje.

Natura dwojako wpływa na człowieka, dodatnio i ujemnie, to 
jest, że raz dostarcza mu, już to bezpośrednio, dóbr do zaspakajania

jego potrzeb służących, już też materjału, z którego człowiek potę­
gą swego rozumu i woli, pożyteczne dla siebie przedmioty wytwa­
rza. Słońce np. bezpośrednio ogrzewa nasze członki i swoją jasno­
ścią myśl naszą rozwesela, rudy zaś metaliczne, będą materyałem 
tylko, z którego otrzymany czysty metal, do użytku ludziom służyć 
może. Ujemne zaś działania natury, są to wszelkiego rodzaju wpły­
wy szkodliwe i niszczące, lub utrudniające wytworzenie i spożycie 
dóbr; np. choroby są ujemnym wpływem natury; powietrze z jednój 
strony wpływa dodatnio t. j. pożytecznie, gdyż życie nasze podtrzy­
muje, lecz z drugiej ujemnie t. j. szkodliwie, gdyż wpływem swoim 
niszczy rozmaite istoty organiczne, i t. p.

Stosownie do dwojakiego działania natury, dwa też są rodzaje 
pracowników; jedni, którzy dary natury do użycia zdatnemi czynią, 
drugich zadaniem jest obezwładnienie szkodliwego przyrody dzia­
łania; np. stolarze, szewcy, rolnicy są pracownikami dodatnimi, bez­
pośrednio pożytecznymi, gdyż pierwsi drzewu, drudzy skórze nada­
ją  takie kształty, aby mogły do użytku ludziom służyć; rolnicy tak­
że do tego zastępu należą, gdyż dokonywają takich czynności z ziar­
nem i ziemią, że te dwa czynniki wspólnie działając na siebie, sto­
krotne plony wydają i rodzaj ludzki żywią. Z drugiej strony znowu 
doktorzy obezwładniają tylko szkodliwe działania powietrza i in­
nych przyczyn, choroby wywołujących, a tym sposobem działają 
tylko zapobiegawczo; gdyby nie było chorób, to i oni wcale nie by­
liby potrzebni. Urzędników przeznaczeniem jest utrzymanie porząd­
ku społecznego; gdyby więc nie było takich, co ten ład towarzyski 
naruszają, to liczna klassa urzędników byłaby zbyteczną i społe­
czeństwo nicby nie straciło, gdyby swoje siły i rozum na inne skie­
row ała pole. Mimo takiego jednak stanu rzeczy, nie można powie­
dzieć, że prace ujemne nie są pożyteczne; owszem, są one doniosłości 
ogromnej, bez nich społeczeństwo nie mogłoby się rozwinąć i w ko­
nieczny bezład popaśćby musiało. Gdybyśmy nie zapobiegli szkodli­
wym natury działaniom, niedługobyśmy pod jej zupełne panowanie 
poddać się musieli.

Kupcy w ogóle, a przekupnie w szczególności, należą do za­
stępu pracowników, pośrednio tylko użytecznych; usługi ich, jak­
kolwiek są wielkie, jednak warunkowo tylko konieczne. Zadaniem 
ich jest tylko przeprowadzanie towarów na miejsce, zbliżenie wy­
twórcy ze spożywcą. Jeśli tedy ci ostatni sami z sobą bezpośrednie 
stosunki zawiążą, pośrednictwo kupczączych staje się zbytecznem 
i mogą oni swoje usługi skierować na inne miejscowości, lub też do 
całkiem innego wziąść się zajęcia. Stowarzyszenia spożywcze w ła­
śnie na taki stan rzeczy wpłynąć usiłują. Działalność tego rodzaju 
jest chwalebną, usuwa bowiem okoliczności, które pracę ujemną 
czynią konieczną i uwalnia tym sposobem wiele rąk  i głów od po­
żytecznego wprawdzie, ale niekoniecznego zajęcia.

Kozumową więc drogą i przykładowym sposobem, staraliśmy 
się wykazać słuszność i zgodność stowarzyszeń z naturą stosunków 
ludzkich; więcej jeszcze, z tego co się powiedziało, jasno widać, że 
tak członkowie pomienionych stowarzyszeń, jak  i społeczeństwo 
w ogóle, tylko korzystać z tych ostatnich może; że w ich naturze nie 
leży dążność do żubożania innych i że ustawy prawodawcze wszyst­
kich krajów, dostatecznie zabezpieczają społeczeństwo od wszelkich, 
mogących się zdarzyć nadużyć.

Jeśliśmy się na to zgodzili, idźmyź i dalej; przyznajmy, że im 
więcej w kraju jakim wzrasta liczba stowarzyszeń i zakres ich dzia­
łania się rozszerza, tem dobrobyt szybeiój się wzmaga i przenika we 
wszystkie warstwy społeczne.

U  nas ostatnie lata szczególnym się kierunkiem odznaczają. 
Wiele użytecznych i prawdziwie ludzkich myśli w wykonanie wpro­
wadzonych zostało, lecz niestety, inaczej się rzeczy mają z zakresem 
działania związków potworzonych. W  prawdzie, każde ze stowarzy­
szeń istnieje, trzyma się, jak  mówią zwykle, lecz mało które blizkie 
jest pomyślnego rozwoju. Do wszystkich naszych stowarzyszeń, po­
wszechnie jedni i ci sami ludzie należą, jedni we wszystkich zaj­
mują miejsca, intelligencyi i fachowości wymagające, a co więcćj, są 
to ludzie, którzy nie wiele potrzebują pomocy od stowarzyszenia, 
którzy i własnemi siłami mogliby sobie dać radę. Należąc więc do 
stowarzyszenia i czynny w zarządzie jego udział biorąc, robią to wię- 
cój w interesie ludzkości niż w swoim własnym. Cześć im i sława za 
to; ci, którzy w przyszłości z pomyślnego rozwoju stowarzyszeń ko­
rzyści odniosą, z wdzięcznością ich imiona powtarzać będą.

Ale pytanie, czy tym sposobem stowarzyszenia nasze odpowia­
dają swojemu zadaniu; czy niosą pomoc tym, którzy jej najwięcej 
potrzebują? Niestety, przecząco na to zazytanie odpowiedzieć musić- 
my; klassy średnie społeczeństwa naszego nie doszły jeszcze do te­
go, aby mogły ocenić korzyści, jakie ze zjednoczenia sił osiągnąć 
można; nie mogą się zdobyć na zaufanie ludziom, którzy przewa- 

, żnie dla ich korzyści czas i zdolności swoje poświęcają. Drogi an,
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które ludzie czynu w prowadzić nas dziś usiłują, nie są przecież no- 
wćmi, dość tylko spojrzeć na sąsiadujące z nam i kraje; wszędzie tam 
dobrobyt i pomyślność kw itnie, co w znacznej części zawdzięczać na­
leży ustaleniu się u nich i zrozumieniu zasady: że im więcój rąk 
i głów nad jedną rzeczą zgodnie i we wspólnym interesie pracuje, im 
każdy pewniejszy w sparcia współbraci w razie nieszczęścia, tem  owo­
ce z pracy są obfitsze i prowadzą za sobą większy rozwój umysłowy 
i moralny.

Chciejmy więc zrozumieć istotę i cel stowarzyszeń, a zrozu­
miawszy i poznawszy praktyczne ich dążenia, łączm y się naprzód 
z postępującym i, a stkutki niezawodnie trafność podobnego kroku 
pokażą. Jan Święcicki.

0  TEMPERAMENTACH DZIECI.
Odczyty publiczne, miane w Krakowie,

PRZEZ

Lucyana Falkiewicza.
( Ciąg dalszy).

c) Uporczywość.
W ada ta je s t następstwem , niepowstrzymanej w samym zaro­

dzie zaraz, innej wady, mianowicie zuchwałości, k tó rą  przez zbytnią 
pobłażliwość względem swoich wychowanków, zaszczepiliśmy w nich 
i rozwinęli.

P ierw szym  odcieniem  uporczywości, je s t—nieposłuszeństwo. 
Obchodzenie się z tym  ostatnim błędem , wymaga nie mniej ze stro­
ny  naszej, jak  z innemi, ostrożności. Źle bowiem jest przeciwko dzie­
ciom podobnego usposobienia występować zbyt surowo t. j .  chcieć 
je  w łasnym  uporem  i zaciętością uczyć i zwracać na drogę popra­
wy. W  takim  razie w ystaw iłby się wychowujcy na u tra tę  zaufania 
u swego pupila, a złe zamiast napraw ić, jeszczeby bardziej pogor­
szył. T u  wszakże nie cbodzi o przełam anie woli, lecz raczej o nagię­
cie takowej, czyli uczynienie jój powolniejszą na nasze przedstaw ie­
nia. Z upartem  dzieckiem należy postępować z miłością, jakkolw iek 
także z mocą i stałością, gdyż upór je s t niczem innem  ja k  tylko także 
najgrubszą oznaką silnej woli, k tó rą  to ostatnią do naszego tylko, 
czyli raczej za dobry  przez nas uznanego celu, nagiąć wypada. 
Odm awiać od złego dziecię należy łagodn ie , i gdzie potrzeba, 
stw ierdzać swoje słowa dowodami; p rzy  czem naturalnie, wszelka 
chwiejność i niepewność w tonie z naszej strony , by łyby  nie 
w miejscu.

Nicby także nie było gorszego, ja k  wdawanie się w podo­
bnych razach w długie dysputy, tym  bowiem sposobem podaw aliby­
śmy wychowańcowi sposobność do nowego popisywania się z upo­
rem , zmuszonymi będąc przerw ać z nim  w końcu rozpraw ę, 
chyba jakim ś gwałtow nym  zwrotem, lub nakazując m u po dyktator- 
sku milczenie. Takie zwycięztwo ze strony wychowawcy jest jed n ak ­
że tylko chwilowe, przy zdarzonej bowiem sposobności, rozpoczyna 
zwykle pokonana strona jeszcze zaciętszą walkę, na nowo, co wszy­
stko bardziej się jeszcze do rozwinięcia wady, k tórą staram y się zn i­
szczyć, przyczynia.

Chociaż przysłowie utrzym uje: że na upór niema lekarstw a, nie 
należy przysłow iu tem u wierzyć, gdy idze o leczenie z wady tej 
dziecka. T u  bowiem na każdą chorobę znajdzie się odpowiednie 
lekarstwo.

Łagodności tylko potrzeba z naszej strony i wyrozumiałości 
n a  to, że dzieci są niczem innem  jak  dziećmi.

d) Gadatliwość.
O statn ia ta  wada woli, objawia się najczęściej u dzieci tem pe­

ram entu  sangwinicznego i obdarzonych żywą im aginacyą. O znaką 
je j  pierwszą, je s t w ielka ruchliwość i niespokojność, natko brak ła ­
du i składu w mowie, która często przechodzi w najniedorzeczniej­
szą gm atwaninę wyrazów. Dzieci takie m ają zwyczaj uprzykrzać się 
starszym  ciągłómi pytaniam i, na które najbystrzejszy rozum nie potra­
fi często na razie znaleźć właściwej odpowiedzi; bo pytań tych na 
raz bywa zwykle za wiele, a wszystkie ponajwiększej części są p ła ­
skie i triw ialne. Zresztą kreaturkom  podobnym  nie chodzi w nich 
wcale o zaspokojenie ciekawości w jakim kolw iek przedmiocie. Nie 
czelcajac naw et odpowiedzi na poprzednie pytanie, m ają zaraz d ru ­
g ą  i trzecią kwestyą w pogotowiu, w których wszystkich jedynie 
dogodzenie nienasyconej żądzy gadania, m ają na celu.

W  późniejszym wieku w yradzają się z podobnysh sroczek naj­

nieznośniejsze istoty, które, obrawszy sobieza głów ny obowiązek i zaję­
cie mięszanie się do wszystkiegobez wyboru, kwapią się ciągle, p rzy  
płytkiem  pojmowaniu swojem, z orzekaniem  dorywcych i bez­
myślnych sądów o najpoważniejszych, a najmniej przystępnych dla 
siebie rzeczach.

N a takie wściubskie dzieci, niem a lepszej rady, ja k  zniewalanie 
ich powolne do pożytecznych zatrudnień i przym us, aby do wszyst­
kiego, co przedsiębiorą, brały  się gorliwie, a powierzone im czynno­
ści w ykonywały o ile można najściślej. S trzedz się też należy m ó­
wienia w ich obecności o rzeczach wielkiej wagi, jak  niem niej wy­
dawania dwóznacznych sądów o osobach znanych powszechnie, więc 
podających tem  samem przedm iot każdemu do uwag nad sobą i do ko­
m entarzy, tudzież osobach znajdujących się w bliższym jakim ś i po- 
ufalszym stosunku z nami, a do których podobnie i dzieci nasze przy­
stęp by łatw iejszy i częstszy, mieć m ogły. Dozwalać dzieciom takim  
wtrącać się w rozmowę starszych, je s t również szkodliwóm, ja k  dla 
nas tak  i dla nich. M y bowiem nararażam y się na nieprzyjem ne plo­
tki, których źródłem  właśnie n ik t inny ja k  sroczki takie,—tym  osta­
tnim  zaś, wm iejsee odebrania broni, k tórąby  wojować m ogły, dostar­
czamy jeszcze żyw iołu do rozwinięcia w sobie jednój z najw strętniej­
szych wad człowieka. (d . c . n .)

DRUGA MIŁOŚĆ.
POWIEŚĆ

i  i  Ł jud i i .
Tom i.

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  X X V I.
R ezultatem  długich wzajemnych wywnętrzeri i narad dwóch 

przyjaciółek było, że należy Sybilh  iść na bal, k tóry  właśnie da­
wała pani R onald i tam, wesołym udziałem  \v zabawie, okazać pu­
blicznie, że wcale nie myśli nosić żałoby po straconym kochanku. 
B lanka wyznała, że ją  hrabia kilkakrotnie obraził dość wy raźnemi 
oświadczeniami, i że ztąd  pochodziła jej dla niego antypatya. M iss 
G lyn chętnie podjęła myśl udania się na bal, przypuszczając, że spot­
ka tam hrabiego A ndrzeja i że poróżnienie da się załagodzić. K u  
wielkiemu zm artw ieniu, dowiedziała się od pani Lonville n a  balu, że 
hrabia, tegoż samego wieczora, wyjechał d °  Raryża, Nie było więc 
co odwłóczyć; rozgłosiła natychm iast wiadomość o zerwaniu, doda­
jąc , rozumió się, że uczyniła to sama Sybilla.

— Co za wieczór! och, co za w ieczór!—jęknęła Sybilla, w ró­
ciwszy późno w nocy do swego pokoju z balu, na k tórym  g ra ła  rolę 
wesołej, zadowolonej.

W ytężenie takie, praw ie nad siły, teraz odbiło się tym  w ię­
kszym upadkiem , znękaniem. Nagle u jrzała na stole list s try ja . 
Chw yciła go pośpiesznie, zerw ała pieczęć i zaczęła czytać:

„D roga Sybillo, — pisał,— nie mam pociechy dla ciebie i oba­
wiam się, że jej nie oczekujesz odernnie. Nie jestem  czarodziejem, 
iżbym m ógł uczynić to, co czas tylko spraw ić może, ani też nie mam 
praw a wpajać w ciebie gorzką świadomość, jak ą  tylko czas zwolna 
przynosi. Zm artw ienie twoje skończy się prędzej, niż myślisz, bo 
ludzkie zm artw ienie je s t krótkie i śm iertelne, tak ja k  sam człow iek. 
N iech jednak  jedna myśl wzmocni cię w tej próbie—wyszłaś z niej 
zwycięzko, nie byłaś słabą, ani nierozsądną w miłości. W  tem  
szczęśliwą jesteś Sybillo; bo miłość jest najniebezpieczniejszem i naj­
bardziej profanacyi ulegającem, uczuciem człowieka. Dużo to zna­
czy, przejść swobodnie przez taką  próbę i módz spojrzeć poza sie­
bie, ze sm utkiem  wprawdzie, ale nie ze wstydem. Nic to, żeśmy 
niegodnego obdarzyli miłością, jeżeli miłość w yrosła z szlachetnych 
pobudek.

Rozbicie na tem morzu, to dola powszechna; ale kto unosi 
z niego wspomnienie, że szukał tylko rozkoszy, a nie przystępował 
do o łtarza miłości z sercem dzielnem i poważnem, ten, oprócz sm ut­
ku rozbicia, ma w dodatku uczucie gorzkiego upokorzenia. Takiego 
upadku moja prożność doznała. P iękność by ła  dla mnie pokusą; 
m iałem  świadomość i doświadczenie, którego tobie brakuje, a teraz 
szamoczę się z moim losem. W szystko mogło mnie ostrzegać, tak  
jak  ciebie łudziło  wszystko. Bo miałaś prawo ufać, Sybillo. Fałszy- 
wość jego  w ynika z pokusy i słabości, nie z przyzwyczajenia, lub  co 
gorzej, z natury . W  tem więc wielkiem rozbiciu, uratow ałaś skarb 
największy, to jest szacunek dla samej siebie.”

Tego rodzaju uwagi i pociechy, stanowiące treść długiego li-  t 
stu, uśm ierzyły nieco m oralne cierpienia Sybilli, k tóra w dom u z n i-
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kim  dzielić się swoją boleścią nie mogła; przyjaciółki swój, panny 
Cains nie brała za powiernicę, czując jak  łatwo mogła jej tern mimo­
wolnie przykrość wyrządzić.

Tymczasem Miss Glyn i Miss Cains, jednozgodnie uznawały 
potrzebę okazywania światu, że Sybilla nie martwi się wcale; pier­
wsza więc,przyjmowała wszystkie zaproszenia na tańcujące zabawy, 
a druga pamiętała o tem, aby Sybilla świetnie i gustownie ubraną 
była. Najczęściej Miss Glyn tj lko towarzyszyła Sybilli, bo pan Ken­
nedy, właśnie teraz, zajęty był mocno rachunktimi, a Miss Cains, bądź 
z powodu antagonizmu jaki istniał między nią a ciotką Sybilli, bądź 
że, jak  powiedziała Sybilli, wyrzekła się zabaw światowych, stale 
pozostawała w domu.

Tak przeszedł tydzień. Gdy raz dwie panie, wcześniej niż zwy­
kle, wracały do domu wieczorem, Miss Glyn nagle wykrzyknęła:

— Cóż to, widzę światło w salonie!
Spojrzała Sybilla przez okna ka­
rety i także światło ujrzała

— Nie wiem, kto upoważnia pan­
nę Cains, do zasiadania w salonie 
w Saint-Yincent? — dodała Miss 
Glyn przykrym tonem.

W łaśnie, cień jakiś poruszył się 
na rolecie okna. W zrok panny Glyn 
nie był dość bystry, ale Sybilla, 
w ten moment poznała, że to był 
cień mężczyzny. Czy stryj przyje­
chał ? — nie śmiała tego przypusz­
czenia głośno powtórzyć, wiedząc, 
że ciotka nie lubi brata pana K en­
nedy. Nagle zjawił się cień drugi, 
w którym Sybilla rozeznała postać 
Blanki.

Po chwili, dwa cienie zbliżyły się 
do siebie, jakby w rozmowie, zmię- 
szały się ze sobą, i w końcu opuści­
ły  okno, które zabłysło już pełnem 
światłem.

— Czy to on?—myślała Sybilla 
z bijącem sercem.—Onby mi przy­
niósł pociechę.

Uprzedziła swą ciotkę gdy się 
kareta zatrzymała i skwapliwie po­
biegła do salonu. Rzuciła na oko­
ło bystrym wzrokiem, ale Miss 
Cains siedziała sama. a ujrzawszy 
Sybillę, złożyła książkę, z lekkiem 
ziewnięciem.

•— Tak wcześnie ? rzekła.
— Tak—czy to stryj był tu  z to­

bą?
-— Zdaje się, że on, — spokojnie 

odpowiedziała Blanka,—ktoś wszedł 
do pokoju^ zakręcił się i wyszedł, 
pewnie to Zielonooki.

—■ Nie, list mogę kilkakrotnie odczytywać, a stryja rzadko 
mogę widzióć samego.

— Dobrze więc, dziś wieczór jeszcze list będziesz miała.
— Sybillo!—zawołała Miss Glyn przez okno.
Spojrzała Sybilla i ujrzała kwaśną twarz ciotki; usłuchała więc 

wezwpnia i zostawiła stryja, palącego cygaro w galeryi.
Unikając kazań panny Glyn, która powodu ich nawet jasno 

wytłómaczyć nie mogła, Sybilla odtąd rzadko się spotykała ze stry­
jem, ale wieczorem regularnie dochodził ją  list, bądź wprost, bądź 
za pośrednictwem książki oddany, i przynosił jej pociechę, pokrze­
piał, łagodził smutek.

W tydzień po przybyciu stryja zdarzyło się, że wyszła na 
przechadzkę do ogrodu, a następnie, korzystając z pogody, na brzeo- 
morza. Dzień chylił się ku zachodowi, zimny, ale jasny. Morze upły­
wało od brzegu, pozostawiając świecące kałuże na piasku i tworząc

tym sposobem, jakby mappę pełną 
wysp, zatok, wybrzeży i grzbietów 
gór. Minąwszy załom skały, ujrzała 
stryja, siedzącego na drewnianój ła­
weczce i tak zatopionego w kontem- 
placyi, że zdawał się nie widzióć jój 
zbliżenia.

— Stryju, rzekła, od kilku dni 
nie dostałam listu od ciebie, dla 
czego już nie pisujesz? Gdybyś wie­
dział jak  zawsze czekam twego listu 
niecierpliwie!

— Cży przyjaźń panny Cains nie 
pociesza cię? — zapytał.

— Nie — odpowiedziała Sybilla 
z westchnieniem. Ty jeden, stryju, 
wiesz wszystko. Czy się na mnie 
gniówasz, żeś przestał pisywać?

— Nie, Sybillo, ale mam ci coś 
do powiedzenia.

— Co takiego? - -  zapytała bez 
myśli.

— Sybillo, — rzekł, po krótkiej 
pauzie, — spójrz na tę przestrzeń 
płomienistą, i tę drugą z błękitu; 
spójrz na te chmury falujące, na nie­
bie i przyznaj, że to bożki widok. 
Któryś grecki poeta powiedział, że. 
oglądać piękność tego świata i um- 
rzóć, to już dość szczęścia dla czło­
wieka. Dlaczegóż piękność sama 
nas nie zadawala? Potrzeba nam 
nadto — miłości, ambicyi, chwały
i Bóg wió czego! Rozkosze oczu 
są najpiórwsze i najprawdziwsze 

Bóg je  dał wszystkim i wszyscy ja  
mamy w każdój chwili. Tylko te 
codziennośćwłaśnie, osłabia ich w ra­
żenie; lub też nasze serca zaciasne są 
i zasłabe, iżby mogły żyć karmią, 
tak czystą i tak eteryczną. Tylko 
nie patrz na mnie, z taką wymów­
ką, Sybillo. Nie samemi promienia­
mi słońca karmiłem się na świecie; 
potrzeba mi bardziej ludzkiój stra­
wy; nie odróżniam się tak dalece od 
innych ludzi, iżbym wolał piękny 

widok nięba, niż przyjazną twarz ludzką. Gdybym był inny, czyż­
bym mógł pocieszać ciebie, Sybillo?

— Pewno nie, anibym tóż cię kochać mogła, tak jak  ko­
cham... Ale miałeś mi coś powiedzióć, stryju.

— Praw da — chciałbym, iżby mi to lżój przyszło Dobrze 
więc. Czy pamiętasz, Sybillo, jak raz otworzyłaś list do mnie adre­
sowany?

— Pamiętam dobrze.
— Tej samej nocy wyjechałem z Saint-Vincent.. Czyś zapy­

tywała ojca o co po moim odjeździe?
— Nie.
I  on  ̂nie dał ci sam jakich objaśnień?
— Nie.

. . "7 -^leż Sybillo, nie wydałoż ci się to dziwnóm, że ojciec twój
i ja, nie nosimy jednakowego nazwiska?

— No, tak, — rzekła Sybilla z wahaniem.

Na ulicy, wieczorem.

— Czyż nie widziałaś, Blanko?
— Moja droga, nigdy nie widzę 

tego, na co patrzeć nie lubię,—odpo­
wiedziała wzgardliwie,—i co, mogę 
dodać, nie lubi na mnie spoglądać.

Nim zdążyła odpowiedzieć Sybil­
la, weszła Miss Glyn i z pewnym 
naciskiem wynurzyła nadzieję, iż 
Miss Cains zwracała uwagę na oofień 
tak łatwo może się przytrafić pożar.

Cains.

On. Pani sama? tak późno!
Ona. Proszę iść sobie gdzie się Panu należy.
On. O Pani! gdyby mi się cokolwiek gdzie należał 

pewnie bym tu tak darmo czasu nie trawił.

w kominku i świece, bo to

Nieszczęściem, bardzo łatwo,—spokojnie odpowiedziała Miss

. cerem°njalnóm życzeniu dobrój nocy, rozeszły się znużone 
panie, t e  stryjem nie spotkała się Sybilla; dopiero na drugi dzień ra­
no, ujrzawszy go przechadzającego się z cygarem po galeryi, zbliży­
ła się do n 'ego. Spoj rzał poważnie w jój twarz bladą i znękaną i rzekł:
u ’ll ? • . . ZI'eżeście byli wczoraj ? —na balu?—na co to robisz Sy­
bil o. siebie samej nie zwiedziesz, czy warto zwodzić drugich?

• , ?,~Y ^Pow^ z.Ia*a; ~ zm§czona tem jestem i już nie poka-
zę się nigdzie. Tylko stryju, pisuj do mnie, mój drogi!

erzyła go ta prośba. Pisywał do niej prawie codziennie,
w sposob, jakiegosmy już próbkę podali.

. °brze, dlaczego prosisz, żebym pisał—czy rozmowa
me zastąpi pisania?

i
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— I  zawsze jeszcze jesteś przekonany, żem bratem twego ojca?
— Tak.
— I  jakżeś to wytłómaczyła sobie?
— Sydzę, że jesteście bracia przyrodni.
— Nie, Sybillo, tak nie jest, musisz wynaleźć coś innego.
Sybilla spojrzała nań zmięszana.
— Zatem, to było przybrane nazwisko?—zapytała.
— Dermot? Nie. Nazywam się w istocie Dermot, — odpo­

wiedział spokojnie, — Edward Dermot.
— Stryju, nie rozumiem tego.
— Bo jesteś samy prawdy, Sybillo, i nie masz pojęcia o uda­

waniu. Toż to zagadka, któryby dziecko teraz mogło wyjaśnić. Rzecz 
prosta, że nie jestem bratem twego ojca.

Nigdy nie zapomniała Sybilla wstrzyśnienia, jakie jej sprawiły 
te słowa: na tóm pokrewieństwie przypuszczalnem stała cała budo­
wa jej przyjaźni i wywracała się teraz po usunięciu fundamentu. 
Patrzała na tego obcego człowieka, który sobie, przez tak długo, 
przywłaszczał miejsce w jój sercu i stopniowo, od żalu, przechodziła 
do oburzenia i gniewu. Przypomniała sobie jak  mu wierzyła, jak  
go słuchała, jak  czasem, z swobody i czułościy córki, zbliżała się do 
niego; i choć była młody i niedoświadczony, dość że była kobiety 
aby poczuć krzywdę, jaky jój wyrządził.

— Dlaczegóż więc pan zawsze m ówiłóś, że jesteś moim 
stryjem? krzyknęła, zrywajyc się z miejsca, z błyszczycemi oczami?

— Nie mówiłem tego nigdy, — odpowiedział ostro.
— W  istocie, nie mogła sobie przepomnióć Sybilla, iżby kiedy 

sam sobie ten tytuł nadawał. Jego spokój w tonie i wzroku, dopro­
wadzał jy  do szaleństwa.

— Nie możesz pan powiedzieć, żeś nie wiedział o tóm, że 
mam cię za swojego stryja, panie Dermot,—rzekła zarumieniona 
z gniewu.

— Gdybym był o tóm nie wiedział, czyżbym teraz widział 
potrzebę objaśnienia?

Sybilla nie mogła na to odpowiedzieć; gniew i żal miotał niy 
naprzemian. Niechciała ojca swego oskarżać, ale wiedziała, że on 
winien i mimo gniewu, jaki jy opanował, widziała, że pan Dermot 
nie chciał się usprawiedliwiać kosztem Kennedego.

— A  dlaczegóż mi to pan teraz powiadasz? zapytała popę- 
dliwie, ale nie nierozważnie; wszakżem się nie pytała, nie wytpiła 
nawet?

Mimo zmroku, dostrzegła, że się pan Dermot zarumienił. Miał 
on słuszne powody, ale ich nie mógł przedstawić. Jego milczenie 
jeszcze bardziej jy rozdrażniło.

— Panie Dermot, — zaczęła.
— Przepraszam, — przerwał jój, — ale dopóki ojciec pani nie 

zechce dać objaśnień, nie możesz mnie tak nazywać. Pozostaję stry­
jem  Edwardem, tak jak dotyd. To com powiedział, powinno zo­
stać między nami.

— T u niema nikogo, — popędliwie zawołała Sybilla,— nie­
ba albo morza nie potrzebujesz się obawiać, panie Dermot; będę 
cię nazywać panem Dermot i wypowiem, jak  mocno mnie oburza 
oszukiwanie łatwowiernego dziewczęcia. Jemu, mogłabym przeba­
czyć, — dodała złamanym głosem; on zaczył szczerze, a uniosła go 
namiętność dla lepszój, piękniejszej, powabniejszej odemnie, ale pan, 
z namysłem robiłeś sobie ze mnie igraszkę. Z namysłem pociągałeś 
mnie ku sobie, okazywaniem uczucia, którego mieć nie mogłeś. 
Zrobiłeś mi krzywdę, panie Dermot.

Łzy przerwały jej mowę. Dermot, mocno wzruszony, przy­
stąpił do niej, wyciygajyc rękę; ale Sybilla odsunęła się, wyprosto­
wała i założyła ręcę za siebie.

— Nie mogę,— rzekła. D la mojego ojca zrobię to, że będę 
milczała, ale jak powiedziałam, tu jesteśmy sami. Dobranoc panu.

Nie odpowiedział jej, spoglądał na niy z nieukontentowa- 
niem i nie zatrzymywał, gdy się oddalała. Uszedłszy kawałek, za­
trzymała się Sybilla, rozmyślając nad ty nowy swoją krzywdy. 
Gorycz to była. nie wypowiedziana. Tak kochała tego drugiego obłu­
dnika! tak mu wierzyła!

— O! czemuż nie postępował szczerze! — mówiła sama do 
siebie:

Posłyszała szybkie i pewne kroki — to on był. Usunęła się na 
bok, myśląc że jój szuka, ale pan Dermot nie myślał o tóm. P raw ­
dopodobnie jy widział, ale nie patrząc ani na prawo, ani na lewo, 
przeszedł spokojnie, paląc cygaro. Sybilla spojrzała za nim z gnie­
wem i smutkiem. Mimo całego oburzenia, kochała go i z pewny ra­
dością przypuszczała, że i on jy  kocha. Teraz zawiodła jy  nadzie­
ja  i próżność jój dotknięty została.

W idział mnie i przeszedł mimo, — myślała, — dobrze, niech 
tak będzie.

R O ZD ZIA Ł X X V II.
— Tu jesteśmy sami, mówiła Sybilla, ale myliła się. B ył tam 

ktoś, o kim ani ona nie wiedziała, ani pan Dermot. O dziesięć kro­
ków od nich, ukryta za jesionem, siedziała Miss Cains. Nie p rzy­
szła dla podsłuchiwania, bo była tu już przed nimi, ale ich przyby­
cie zatrzymało jy, a po ich odejściu, jeszcze pozostała. Patrzyła na 
spokojne morze i piętrzące się chmury na niebie, a myśli jej ulatywa­
ły gdzieś daleko. Nagle posłyszała kroki zbliżające się kuniój. Zna­
ła je  dobrze, obróciła się więc i rzekła spokojnie:

— Sybilla odeszła.
— Czy była tu  z panią?—żwawo zapytała miss Glyn.
— Była tutaj.
— Sama?
— O, nie, nie sama.
Nastąpiła chwila milczenia, poczóm miss Glyn zapytała:
— Czy mogę pani zapytać z kim była?
— Było ciemno, zresztą nie patrzałam.
— Ale sądzę, żeś ich pani słyszała?
Blanka zamilkła z kolei, wreszcie rzekła mierzonym głosem:
— Słyszałam; ale nie wiedzieli, że ja  tu byłam. Mówili tak 

swobodnie, jakby byh sami i najlepiej będzie jak  zapomnę to, co usły­
szałam; zresztą mówili o tóm, co ich tylko dotyczę.

Odwróciła^ się do panny Glyn, niby nie mając nic więcej do 
powiedzenia. Miss Glyn czuła się bardzo zakłopotany. W idziała jak  
szedł w tę stronę Dermot, widziała potem Sybillę, idący w tymże 
kierunku i właśnie gdy wybierała się za niy, pani Ronald otwo­
rzyła drzwi, składając jej krótką wizytę, która się niesłychanie dłu­
ga wydała troskliwej ciotce Sybilb.

_— Panno Cains, rzekłazaniepokojona, —nie chcę pani bynaj- 
mniój _ skłaniać do niewłaściwego postępku, ale jesteś powiernicy 
Sybilli.

— Nie, — przerwała miss Cains, nieco ponuro, — byłam, lub 
przynajmniej myślałam, że niy jestem, ale dowiedziałam się dzisiaj, 
że kto inny zajął moje miejsce.

Słowa te zwiększyły jeszcze niepokój panny Glyn. Posunęła 
się do błagania.

— Na miłość Bozky, panno Cains! jeżeli wiesz co....
— I  cóżbym mogła wiedzieć takiego, o czembyś pani sto razy 

lepiej nie wiedziała? przerwała m i s s  Cains. Cóż j a> 0bca, mogę wie­
dzieć o interesach i tajemnicach familijnych?

Mówiła to tonem wyzywającym-^
— A  któż mówi, że tu sy familijne tajemnice?—zapytała miss 

Glyn zapalczywie.—Pani to chyba robisz z niczego tajemnicę. J a  chcę 
tylko wiedzieć, gdzie jest moja siostrzenica? ^

— Dlaczegóż mnie pani 0 to pytasz? Byli tu, rozmawiali. 
I  cóż szczególnego mogło być w rozmowie pomiędzy stryjem i sio­
strzenicy?—dodała ze wzgardliwym naciskiem.

— On nie jest jój stryjem, zawołała miss Glyn, drżąc z unie­
sienia. On jest samozwańcem, szkaradnym samozwańcem; a ton, 
w jakim pani o nim mówisz, dowodzi, że wiesz o tóm; sadzę nadto, 
że im dopomagasz, panno Cains!

Panna Cains wstała i rozśniiała się.
— Dziękuję,—rzekła,—możesz pani myślećomnie, jak  się po­

doba, ale on nie jest samozwańcem, bo nie oszukuje nikogo. Właśnie 
dziś wieczór zupełnie otwarcie mówił.

Odeszła, pozostawiając pannę Glyn zły na nią, a do najwyższe­
go stopnia oburzony na „samozwańca,” który od samego swego po­
jawienia się, był dla niej wstrętny; który, jak to słusznie przypuszcza­
ła, zerwał ułożone małżeństwo między jej siostrzenicy a hrabią de 
Renneville. Teraz, wracając do domu, czuła, że ma doskonały okazyy 
zemszczenia się i postanowiła jój użyć.

Wszystko w salonie zastała tak, jak  sobie życzyć mogła. Pan 
Dermot stał i rozmawiał z panny Cains, która tylko co weszła, a Sy­
billa siedziała na stronie, z otwarty książką w ręku.

— Sybillo, gdzie byłaś?—zapytała panna Glyn.
— Przechadzałam się nad brzegiem morza.
— Czy mogę zapytać z kim?
— Ze stryjem,—odpowiedziała wahając się, Sybilla.
Tego tylko czekała panna Glyn.
— Sybillo,—rzekła,—proszę cię nie nazywaj tej osoby swoim 

stryjem.
Sybilla spojrzała na niy zdziwiona, ale pan Dermot podniósł 

rzucony mu rękawicę.
— Czy mogę wiedzieć, dlaczego Sybilla ma mnie nie nazywać 

stryjem?—zapytał zimno.
— Dlatego, że pan nie jesteś jój stryjem,—gwałtownie zawoła­

ła miss G lyn,—dlatego że pan wdarłeś się do prywatnych stosun-
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— Panie K ennedy ,—rzekła,—nie masz praw a zwodzić familią, 
z k tórą  się połączyłeś.

— To jeszcze pytanie, ale w każdym razie bardzo dawne 
Ożeniłem się z siostrą D erm ota, ileż to... czternaście la t temu.

P anna G lyn usiłow ała być spokojną i rzekła:
— Dlaczegóż mi powiedziałeś, że pan D erm ot je s t twoim 

bratem?
— Bo jest nim, ’) odpowiedział K ennedy, a ponieważ wiósz 

teraz kto on jest, to zapewne i przypominasz sobie, że dwa razy już  
uratow ał mnie od ruiny, a raz ocalił nietylko mój, ale i twój m ają­
tek. Sądzę, że nazwiska D erm ot, nie powinnaś była zapomnióć.

— Nie, — nie zapomniałam go,—odpowiedziała panna G lyn 
wstając, tylko przyznaj, że słusznie się dziwię temu, że mi z niego 
robiono tajemnicę.

K ennedy wyglądał, jak  posąg zdziwienia.
— D roga pano G lyn, chyba nie mówisz seryo? K to  je  tu  kie­

dy ukryw ał?—M iss G lyn zamilkła. N ieznała pana D erm ot z osoby, 
ale bardzo dobrze z nazwiska. B ył bogaty, szlachetny i wielki przyja­
ciel K ennedego. Dwa razy ocalił m ajątek tego ostatniego, blizki ruiny, 
arazszczupły  kap ita łp an i Glyn. T rudno jć j było w obecności D erm o­
ta  dalój spór prowadzić, a nie chciała znowu nawet milczeniem przy­
tw ierdzić oczywistemu kłam stw u K ennedego. W sta ła  więc i rzekła:

— Pomyślimy o tćm  ju tro .
— K iedy  zechcesz, moja droga,—rodparł, i  grzecznie, w edług 

zwyczaju, odprowadziwszy ją  do drzwi, zajął znowu swoje miejsce.
— Sądzę, że papiery wszystkie ju ż  gotowe, rzekł do D erm ota 

po chwili.— Derm ot, k tóry  do tego czasu poważne zachowywał milcze­
nie, odpowiedział:

— Zdaje się, ale pójdę, przejrzę je  jeszcze.
G dy opuścił pokój, K ennedy w yciągnął się, ziewnął, spojrzał 

wokoło i  spostrzegłszy Sybillę, siedzącą jeszcze z podpartą  na ręku  
głową, rzekł do niej:

— Sybillo, pójdźno tutaj.
Sybila usłuchała. K ennedy pociągnął ją  do siebie i  ucałował. 

P o  raz pierwszy to było od czasu, ja k  zerw ała z hrabią.
— Jakże  to tu  wszystko było?—zapytał z uśmióchem.
— Nazwałam pana D erm ot stryjem , a ciotka się rozgnie­

wała.
—  D obrze, dobrze,—niech sobie gada,—nie potrzeba tego po­

w iadać pannie Cains.
—  O na tu  była, ojcze.
— Była? No, mniejsza z tćm; niedorzecznie postąpiła  sobie 

panna G lyn. W iedziała, każdy o tćm  wiedział, że ja  n ie  mam  
brata.

—  K tóż on jest, mój ojcze?
— No Sybillo, sama widzisz, że to dobry, p iękny i ukształ- 

eony mężczyzna—a i bogaty do tego.
— I  to je s t ów D erm ot, o którym  pan Sm ith pisał?
K ennedy rozśm iał się.
— Znowu pan Sm ith?— chybaś się w nim  zakochała? Powiem  

ci nawiasem, żo musisz utrzym ać dobre stosunki z Derm otem . Dziś, 
jakoś niemile patrzyliście na siebie. O cóżeście się pokłócili?

— O  nic, tylko on nie je s t moim stryjem .
— H a, ha, ha, na to rady niema. Zresztą, nazywaj go stry­

jem , jeżeli ci o to chodzi. To brzmi serdeczniej, poufałej, niż D e r­
mot. I  o to tćż mi chodziło. No, pogódźże się z nim ,— dodał wsta­
jąc ,—ja  go tu  przyślę.

— O, nie, mój ojcze!— zawołała Sybilla przerażona.
— Owszem tak, Sybillo i bądź z nim uprzejm ą—ju ż  j a  wióm 

o co mi chodzi. To rzekłszy, w yszedł z pokoju, nie zwracając uw a­
gi na Sybillę, którój na płacz się zbierało. Nie lub ił on zaniedby­
wać żadnćj szansy w życiu. D erm ot by ł szacownym przyjacielem , 
a każdy m ógł widzieć, że bardzo lub ił Sybillę. N ie chciał K ennedy, 
ażeby stygło to uczucie, bo i przyjaźń m ogłaby na tćm ucierpieć.

KONIEC TOMU PIERW SZEGO. ( d .  C. Tl.)
  — —

Boże Narodzenie.

ków tej rodziny i dlatego, że chociaż pan K ennedy jest ojcem Sy- 
biłli i panem tego domu, nie ma praw a łudzić swego dziecka fałszy- 
wem pokrewieństwem.

— Jeg o  wiec wyłaj pani,— zimno odpowiedział Derm ot.
W yraz ten „w yłaj” niezmiernie obraził pannę G lyn, k tó ra

czuła, że za wysoko, jak  na przyzwoitą damę, głos podniosła. Oczy 
jć j zabłysły, usta zadrgały.

— D ziękuję panu, — rzekła, — dziękuję panu — daruj, iż nie 
przyłączam  nazwiska, bo go nie znam.

— J a k  pani chcesz,— odpowiedział,—nie wątpię, żem ójbrat...
— B ra t pański?-rprzerw ała z gniewem,—ja k  pan możesz nazy­

wać go bratem  swoim?
Mój szwagier, jeżeli się pani tak  podoba, ')  — odpowiedział 

spokojnie. Zapewne pani wiadomo, że Jakóba  druga żona, by ła  m o­
ją  siostrą?

Panna G lyn nic o tćm nie wiedziała, bo K ennedy o drugiem , 
k ró tko  trwającem  małżeństwie, nigdy nie wspom inał przed rodzi­
ną pierwszej swojej żony. Zdziwienie jej było też nadzwyczajne, ale 
po chwili odzyskała zimną krew.

— Nie wierzę tem u, rzekła śmiało. — Jakób  raz tylko był żonaty 
i to z m atką Sybilli.

— D w a razy by ł żonaty, a moja siostra, choć tylko kilka mie­
sięcy żyła po ślubie, wniosła mu ten m ajątek, którego do dziś dnia 
używa.

—  Co mi w to wchodzić!—zawołała gwałtownie panna G lyn.— 
Choćbyś pan był jego szwagrem dziesięć razy, zawsze wcisnąłeś się 
tu , pod przybranym  tytułem , a to nieładnie.

— Oczy mu zielenieją,—pom yślała Sybilla, spostrzegłszy cóś 
jak  błyskawicę w źrenicach D erm ota, ale było to ty lko  chwilowo. 
O chłonął i obróciwszy się zwolna, rzek ł z godności: :

— P anno G lyn, gdybyś by ła  wezwała mnie do wytłómaczenia 
się w cztery oczy, m ógłbym  go odmówić, ale wyzwałaś mnie wobec 
świadków, o k tórych szacunek mi idzie, nie dziw się więc, jeżeli te ­
raz, powiem cóś takiego, co ci będzie nieprzyjem nie usłyszeć

— I  cóż to takiego być może?— wzgardliwie zapytała miss
Glyn.

— Moje nazwisko.
—  Przyznam  się panu, że chciałabym  je  usłyszeć. T ak  niewy­

godnie rozmawiać z osobą, której nazwiska nie wiemy. Sądzę, że to 
i panu  musiało być niedogodnem . T eraz rozumiem dlaczego nie 
chciałeś chodzić nabale, bo jakże m ógłbyś pan być przedstawionym?

— M oje nazwisko,—odpowiedział poważnie, — jest E dw ard  
Derm ot.

Słysząc te słowa, panna G lyn  w yglądała ja k b y  gromem ude­
rzona. P a trzy ła  na swego antagonistę z otw arte mi ustam i, ale nic 
nie rzekła. Siadła nareszcie, z widocznie zmięszaną miną.

D erm ot w całej tćj rozprawie zachował panowanie nad sobą. 
M ówił wolnym, równym głosem, z lekkim  odcieniem wzgardy. Miss 
G lyn ścisnęła usta i wzięła swoję robotę ze stołu, Sybilla wróciła do 
książki, B lanka w stała i opuściła pokój. N iezadługo po jć j wyjściu, 
otworzyły się drzwi i wszedł Kennedy. Spojrzał po trzech osobach 
znajdujących się w salonie i zm iarkow ał jakąś burzę w atmosferze 
domowej. D erm ot stał przy kominku, przeglądając gazetę, Miss G lyn 
gorliwie haftowała, Sybilla siedziała w trzecim  kącie, z głow ą opartą 
na ręku.

— Czy cię boli głowa, Sybillo?—zapytał K ennedy.
Sybilla przytw ierdziła; widocznie W tćj wymówce, ja k  w tw ier­

dzy, chciała się oszańcować i utrzym ać pozycyą.
—- A le ciebie nie boli głowa, panno M aryo?
Miss G lyn położyła robotę, a D arm ot podniósł głowę od ga­

zety.
— Nie, nie boli, a zatćm  możemy pomówić ze sobą, jeżeliś 

łaskaw.
— D obrze,— odpowiedział obojętnie K ennedy, wyciągając się 

w fotelu i zakładając ręce przed siebie.
— P an  D erm ot—zaczęła panna G lyn, a K ennedy w zdrygnął 

się nieco.—P an  D erm ot powiada mi, że je s t twoim szwagrem. Rozu- 
mić się, wierzę mu.

— Rozumić się,—spokojnie odpowiedział K ennedy.
— A le powićdz, proszę, dlaczego nie zawiadomiłeś nas 

o swoim po wtóra ćm małżeństwie?
— A  jakaż była tego potrzeba? Cóżby to dodało do waszego 

szczęścia, pomyślności, wygody?
Spokojna zuchwałość jego tonu rozjątrzyła pannę Glyn.

')  P o  angielsku b ra t: brother, szw agier brother-in-law; w rozm ow ie czę­
sto opuszcza się dodatek  in -law .

(Przyp. tłom.)

Uważam y za złe pismom niektórym , wspominamy o tćm  
otwarcie, iż najczęściej w  podaw aniu rycin, mających wyobrażać 
obchóu uroczystości w kraju  naszym, świąt Bożego Narodzenia, 
świąt dzieci i w łaśnie ludu, —  w ybierają szkice zdjęte z życia klas 
wyższych, rozpieszczonych, u k tórych każdy praw ie obiad i  kol-

’) Gra słów, którą objaśniliśmy powyićj. (Przyp. tlóm )
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lacya wyglądają, pyszniej, niż świąteczne u klass niższych i raz tylko 
do roku zdarzające się, zastawienie stołu.

Jaką racyą te pisma kierują się wtedy,—nie rozumiemy.
Otóż znacznie gorszy od innych podobnych we względzie ro­

zmiaru i wykończenia (nie stać nas bowiem na zbyt szumne obraz­
ki!)— lecz szkic zdjęty właśnie z życia ludu,—z chwili obchodzenia 
przez tenże, Święta ,,Gwiazdki,“ podczas Bożego Narodzenia—po­
dajemy w dzisiejszym numerze czytelnikom swoim. (Patrz drze­
woryt—str. 413.

— Autorstwo dla dzieci, tak liczny zastęp zapaśników liczące 
za granicą, u nas posiada zaledwie kilka piór, specyalnie się mu po­
święcających. „Przyjaciel dzieci/- choruje dotąd nieuleczenie na su­
choty wtym względzie. Z prawdziwą więc przyjemnością zanotujemy, 
że w „Kalendarzu Ludowym/' wyszłym w tym roku przy „Zorzy/1 
znajduje się 14 powiastek dla dzieci, napisanych przez księdza W a­
cławskiego, ze szczególnym talentem i prostotą. Ks. Wacławski ro- 
zumió dla kogo pisze; styl jego prosty i jasny; wypadki, stanowiące 
treść tych powiastek, autor czerpał z życia, myśli i serca dzieci, 
a odmalował je w sposób taki, że czytelnicy jego zrazu pochwycą 
to, co w podobnych utworach całe hoc stanowi, t. j. cel i stronę mo­
ralną rzeczy. Z tytułu przeznaczenia pisma naszego, uważamy się 
w obowiązku zwrócić uwagę Publiczności na tę literaturę dla mło­
dego pokolenia. P . Kaufmann przygotował też dla młodzieży i dzie­
cinna gwiazdkę, spory zbiorek powiastek umiejętnie wybranych, 
których spis podajemy tu, jako dodatek do zanotowanych już 
w przeszłym IS-rze „Opiekuna.-' Wiązanka na rok I-szy, zebrana 
przez p. Jana Chęcińskiego, zawiera piękny repertoarzyk opo­
wiadań historycznych i powiastek z życia dzieci, z których 
kilka tu wyliczamy: „Niewola u Tatarów i Turków," z pism 
Szajnochy; „Mama synkowi płakać nie każe," przez M . lini­
eję; „Anioł," przekład J. Chęcińskiego, z Andersena; „Dzień szczę­
śliwy Zosi" przez A. E. Odyńca i wiele innych. U  tegoż samego 
wydawcy-księgarza, znajdują się: „Cuda Oceanu," powiastka nader 
pouczająca, przełożył J . Chęciński, i „Elementarz języka polskiego." 
„Wiązanka^ na rok II-g i“ wkrótce opuści prassę. Zwracamy tćż 
uwagę rodziców, na piękne wydanie bajek I. Krasickiego, z rycina­
mi i bardzo pouczającemi objaśnieniami, u tegoż p. Kaufmanna.

, razy przychodzi nam mówić o literaturze i przejawach
zżycia społecznego dzisiejszćj Francyi, nie możemy się wzbronić j  
najsprzeczniejszym wrażeniom. W  jednem i tem samem piśmie, na 
jednej karcie czytamy o szalonym zapale, z jakim tłumy Paryżanów 
biegną na operę,—tłoczą się w Teatrze Gymnase, na widowiska tre- ! 
ści często nader wątpliwej; jak licznie żenią się i wychodzą zamąż; 
jak cieszą się truflami; a na drugiej zaraz, spotykamy piorunujące 
napomnienia publicystów, zgorszonych tą gorączkową jakąś i nie- J 
właściwą wesołością miasta, które tak niedawno stało na wulkanie 
ostatecznej zguby; .a na trzeciej jeszcze, pouczającą, a przynajmniej 
w tym celu nasuwaną przed oczy obłąkanych, cytacyą takich dzieł, 
jak gp. Edmunda 1 on: „Okolice Paryża, po wojnie," gdzie każ­
dâ  karta krwią w oczy bryzga; — rozstrzelanego Rossela: „Lu­
dzie Kommuny,"^ gdzie wychodzą na scenę najsmutniejsze ofiary 
tegoż samego życia gorączkowego z dzisiaj na jutro, robiącego z lu­
dzi głupców, lub potworow... A temu wszystkiemu, przygrywa wy­
cie wilków, które, korzystając z ogromnych śniegów, jakie spadłv 
w departamencie Oise, dociórają aż do wrót Paryża, jak złowieszcze 
awanposty nowych najezdników... W  co się to przeistoczyła ta bły- 
skotna pomyślność pewnój siebie Francyi, którój pierwszy minister 
Filipa Augusta, mówił: „enrichissez vous," a Napoleon I I I  poda­
wał do ust czarę Cyrcei!.... '

trzy dni przedświąteczne, Towarzystwo Dobroczynno­
ści urządziło u nas w salach redutowych „Bazar" na Gwiazdkę. 
Jestto karnawał kupiecki, tem korzystnie różniący śię od karnawa- 
łu w salach resursowych, że naddatki, dawane tu za cacka różnego 
rodzaju, przy czem próżność ludzka nie małą gra rolę, przejdą pod 
dachy tych, którzy łakną i pragną.

. . ^  dalszych wiadomości literackich u nas i w obczyźnie, za­
pisujemy tu i tam zebrane fakta:

. W Pilznie, w Czechach, zawiązało się stowarzyszenie wy­
dawnicze pod nazwą: „Matica Slawiańska." Kiedyżto my przyj­
dziemy do tego przekonania, że stowarzyszenia wydawnicze więcej 
przynoszą korzyści, jak wydawnicze rozdwojenia?

— U nas, do licznego szeregu nowych pism, wygłoszonych 
juz oddawna, ma jeszcze przyłączyć się gazeta, p. t. „Pszczoła." Cie­
kawe zapytanie, czy sprawdzi się u nas, odnośnie do takiej mnocrośei 
pismperyodycznych, to stare przysłowie: „od przybytku głow°  nie
boli. Znam takich, co zawczasu stękają na to i oburącz biorą sie 
za głowę. ^ *

P- K. Flamarion napisał obszerne i ciekawe studyum, „ t 
„Kopernik." J *•
Stóckla P  Włady8kw Miłkowski przełożył Logiką Dra Alberta 

matki ~  P ’ G arg u lsk i naPisał powieść 2 tomową(!!), p. „Wola

— P. Roman Bierzyński, wydaje dzieło: „O prawach kobiety 
do nauki i pracy." Jakże to brzmi odstręczająco obok zachęcające] 
instytucyi trefienia kokow u p. Kocha, Prezesa Akademii Paruzkili 
trejiema włosów. T a k - o  tym tytule p. Kocha dowiedzieliśmy się z bi­
letu, oderwanego od pudełka z kokiem u jednćj z elegantek war­
szawskich wyszłego z tego znakomitego zakładu oporządzania ołów 
pici piękne/. *

^  , — P- F- M- Sobieszczański napisał Historyą Warsz. Tow 
Dobroczynności."

— W Rzymie rozpoczęto budowę wielkiego Teatru „Vittore 
Emmanuelo," na 4,500 osob. „Bawcie się Rzymianie! Zadługoście 
się modlili!" Wictor Emmanuel wcale roztropny!....

— Jutro, na scenie Teatru Wielkiego artyści włoscy, maja po 
raz pierwszy przedstawić Operę Verdi’ego p. t. „Trubadur." ’
. — ,Z odbytych. P° roznych gimnazyach i szkołach tutejszych,

aktów zakończenia pierwszego połr0cza bieżącego roku szkolnego — 
przychodzi nam szczególniejszą zwrócić uwagę na akt podobny Gi- 
mnazyow: 6-go męzk.ego i 3-go żeńskiego, gdzie I n s p e k t  obu 
szkół wzmienionych, p. Wulf, zwrócił się do uczniów i uczennic 
z przemową, ktorąbysmy za wzor prawdziwy wszystkim tego rodzaju 
występom ze stroiły Władzy Szkolnej, podać mogli

Sądzimy, że tą tylko drogą i takićiui słowami, zachęca się 
młodzież do pracy i nauki.

Już to przyznać trzeba, że oba te zakłady, Z08tające pod kie­
runkiem doskonałego i światłego pedagoga, dyrektora Beckmana, 
w rzędzie wszystkich innych tutejszych, odznaczają się niepospolicie’

PP . Prenumeratorom 
szawie, ulica Chmielna

którzy wprost pod adresem Redakcji: w War-1 
dom Smolikowskiego. Nr. 3 (nowy), złożą cał­

kowitą r o c z n ą  prenumeratę, plus 20 kop., — wyszle się zaraz z pierw­
szym numerem po Nowym Roku, Kalendarz W arszawski Ulu- 
strowany, w książce, wartości księgarskiej 50 kop. (wraz z przesyłką). 
Nowym P P . Prenumeratorom, zapisującym sję na rok 1871 Re(]akcya 
za połowę zwyczajnej półrocznej ceny, czyli za nadesłanie jćj jednorazowo: 

Z p r o w in e y i  rs- 1 kop. 20-stu, 
w  W a r s z a w ie  zaś „ 75_cju,

dołączy półroczny komplet numerów „Opiekuna” z 1871 r., w którym 
się znajduje 1-szy tom powieści: Druga Miłość, tudzież początek odczy­
tów publicznych,'mianych w Krakowie przez Lucyana Falkiewicza, p. t.- 
0 temperamentach dzieci.

Cena zatem zwyczajna prenumeracyjna, wynosi:
Na prowineyi: rocznie rs. 4 kop. só 

półrocznie „ 2 „  40
kwartalnie \ „  20

W W arszawie: rocznie rs< 3 kop. — 
półrocznie 1 50
kwartalnie _  „ 7 5
miesięt^nie — „ 2 5

Prenumerata roczna z Kalendarzem:
N a  p r o w in c j i ,  rs. 5 kop. —
^  W a rsz a w ie :  „ 3 „ 20

Cena jednorazowa z półrocznym kompletem numerów „O piekuna” 
z 1871 roku:

Na prowineyi; roczna rs. 6 kop. —
Półroczna ,. 3 „ 60
kwartalna ,, 2 „ 40

W  W a rs z a w ie :  roczna „ 3 ,. 75
półroczna „ 2 „ 25
kwartalna „ 1 „ 50
miesięczna „ — „ 95

P. S. Stosownie do ogłoszenia, Powieść Adama Bełcikowskiego, 
p. t.: Dług Honorowy, rozpocznie się w półarkuszowym dodatku, zaraz 
z początkiem Nowego Roku, niezależnie od powieści Druga Miłość, 
którój tom drugi w dalszym ciągu drukować się będzie.

JozBoaeHO Heucypoio. — W drukarni .Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 415 .

Redaktor, B o g u m i ł  A s p i s -


